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Zabawa w parkaSłoneczny żar szedł z bezchmur- t domu cywilnego i wojskowego, 
nego nieba, a w złotych promie- | Ustawiona przed kościołem kompa
niach majowego słońca nabrała 
W arszaw a nowego uroku, strojna 
w  girlandyr zieleni, w biel i czer­
wień sztandarów 1 w liljowe bukie­
ty  wczesnego bzu.

D ekoracfa  m iasta
W ystaw y sklepowe, balkony do­

mów — ożyw iły portrety najw yż­
szych Dostojników Państwa, ujęte 
w  piękną i artystyczną rame deko­
racyjna. Na kilku balkonach, po­
krytych dywanami, widniały por­
tre ty  króla Stanisława Augusta i 
m arszałka Stanisława Małachow­
skiego.

Odświętna szata miasta szła w 
parze z radością ulic: dawno nie 
widziały one takich tłumów, jakie 
dzień wczorajszego święta zwolnił 
z biur i z zakładów pracy i w y­
ciągnął z zacisza domów na gro­
madną po mieście wędrówkę .

I dziwna, doprawdy, rzecz: co 
roku czcimy Święto Konstytucji i 
co roku program obchodu w W ar­
szawie jest niemal jednakowy, a 
przecież — tłum potrafi znaleźć w 
niem coraz to inną radość, coraz to 
nowe wartości; rokrocznie z za­
ciekawieniem przygląda sie defi­
ladzie. w skupieniu słucha nabo­
żeństw , ochoczo dąży na akade- 
mje, słowem — bierze istotnie ży­
w y udział w uroczystym obcho­
dzie, rozumiejąc, że dzień 3 maja 
jest św iętem  Wielkiego Narodu — 
świętem Jego dumy...

Już od wczesnego ranka gw ar­
no I tłoczno było na ulicach; jedni 
ciągnęli w stronę katedry, gdzie 
miało się odbyć uroczyste nabo­
żeństwo, inni dążyli w stronę pla­
cu M arszałka Piłsudskiego, by za­
jąć jakoajlepsze miejsca u skraju 
chodnika, skąd można widzieć de­
filadę niegorzej niż z trybun.
K w esta  na M acierz
Młodzież akademicka, biorąca u- 

dział w zbiórce na Dar Narodowy 
3 Maja w ypłynęła na ulice barw ­
nym. a wesołym korowodem.

Długi sznur ciężarowych aut cią 
gnął przez miasto, a z nich — stu­
dentki i studenci „czerpakami1* 
zbierali od przechodniów pieniądze 
do puszek.

N a b ożeń stw a
O godz. 10-ej odbyło sie uroczy­

ste nabożeństwo w katedrze św. 
Jana. odprawione przez ks. kardy­
nała Rakowskiego w asyście licz­
nego kleru.

Na nabożeństwo przybył p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki w otoczeniu członków

nia honorowa sprezentowała broń.
Pan Prezydent zasiadł po prawej 

stronią ołtarza w fotelu na pod­
wyższeniu, mając oo lewej ręce 
nuncjusza papieskiego Mgr. Mar- 
maggi'ego. W presbiterjum zajęli 
miejsca członkowie Rządu z o. 
Premierem Januszem Jędrzejewi- 
czem na czele, marszałek Sejmu 
Kazimierz Świtalski, członkowie I 
korpusu dyplomatycznego, prezes 
Najwyższej Izby Kontroli gen. dr. 
Krzemieńslki. pierw szy prezes Są­
du Najwyższego Sumński, wicemar 
szałkowie Sejmu i Senatu, podse­
kretarze stanu, prezes Prokuratorii 
generalnej i pierwszy prezes Naj­
wyższego Trybunału Administra­
cyjnego, przedstawiciele władz 
państwowych i komunalnych z wo 
jewoda Jaroszewiczem i prezyden­

tem m. stoł. W arszaw y Zyndram- 
Kościałkowskim, generalicja z wi­
ceministrem spraw wojskowych 
gen. Sławoj-Składkowskim i sze­
fem Sztabu Głównego gen. Gąsio- 
rowskim, duchowieństwo z ks. a r­
cybiskupem Gallem i ks. biskupem 
Polowym W. P. Gawliną, oraz wyż 
si ufzędnicy państwowi. W  pierw­
szym rzedzie zasiedli weterani 
1863 r. ze swym sztandarem.

Wzdłuż naw y głównej ustawiły 
sie poczty sztandarowe orgamza- 
cyj i stowarzyszeń społecznych, 
cechów i tłumy wiernych.

Po skończeniu nabożeństwa ks. 
kardynał Kakowski zaintonował 
hymn „B oże coś Polskę...**, pod­
chwycony przez wiernych, poczem 
fala ludzka przepłynęła w stronę 
placu M arszalka Piłsudskiego na 
rewie.

Paderew skiego
W  godzinach poobiednich tłumy 

publiczności wypełniły park Pade­
rewskiego, gdzie odbyła się wiel­
ka zabawa na rzecz Daru Narodo­
wego 3 Maja. W końcu głównej 
alei parfoi ustawiono karuzele i 
strzelnice, które cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem. Młodzież tań­
czyła ochoczo na „dtrewnigocj sa­
li" przy dźwiękach orkiestry ; con­
fetti i serpentiny w irowały w po­
wietrzu, a gdy zmierzch zapadł, 
rozbłysło niebo nad parkiem luną 
sztucznych ogni.

Kulturalne i tow arzyskie sfery 
stolicy spędziły wieczór wczoraj­
szy bądź na koncercie Polskiej Ma 
cierzy Szkolnej w Konserwato­
rium. bądź też na premierze „Po- 
pielimy** w Teatrze Wielkim.

Imponująca rewia wojsk i stowarzyszeń
w stolicy SląsKa

W czorajszy poranek 3 maja zbu­
dził się z piękną i słoneczną pogo­
dą. Na długo przed uroczystern 
nabożeństwem połowem, które od­
było się przy  udekorowanym oł­
tarzu na tle gmachu wojewódzkie­
go zbierały się na obszernym  pla­
cu przed gmachem wojewódzkim 
biorące udział we wczorajszych u- 
roczystościach organizacje, stowa­
rzyszenia, związki i t. d. ze sztan­
darami i orkiestrami.

Krótko po godz., 10—ej przy oł­
tarzu ks. biskup Adamski, w asy­
ście licznego kleru, rozpoczął mszę 
połową.

Po obu stronach ołtarza na pod­
wyższeniu zajęli miejsca przedsta­
wiciele władz rządowych, z woje­
wodą Grażyńskim oraz władz woj 
Skowych z dowódcą dywizji ślą­
skiej, gen. dr. Józefem Zającem na 
czele.

Po iskończooem nabożeństwie 
rozpoczął się pochód zebranych, 
kltórzy z towarzyszeniem orkiestr 
policyjnej, wojskowej, pocztowej i 
kolejowej ruszył ulicami Ligonia, 
Francuską, Marsz. Piłsudskiego, 
gdzie na przygotowanej uprzednio 
•trybunie przedstawiciele najw yż­
szych władz na Śląsku odebrali 
defiladę maszerujących w zw artym  
szyku oddziałów wojskowych, na­
stępnie oddziałów przysposobienia 
wojskowego, hufców szkolnych, 
Zw iązku, Strzeleckiego, harcer­
stwa, następnie oddziałów Związku 
powstańców śląskich

Reprezentowane były również 
k  hcznie: Związek Legionistów i 
POW, Związek Sybiraków, w ete­
ranów byłej armji polskiej we Frań 
cj i, powstańców wielkopolskich, 
Związku Oficerów rezerw y, na­
stępnie kroczyły w malowniczych 
mundurach oddziały Bractwa Kur­
kowego, a dalej w karnym ordyn­
ku grupy Związku Podoficerów Re 
zerwy, rezerwistów, byłych ma­
rynarzy, kolejowego i pocztowego 
PW , wreszcie inwalidów wojen­
nych.

Następnie przem aszerował ro­
biący niezwykle dodatnie wrażenie 
oddział policji z orkiestrą, a  dalej 
nieprzeliczone grupy tow arzystw : 
Tow arzystw o Polek, LOPP, Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, Związku 
Hallerczyków. Sokoła. Związku 
Młodzieży Polskiej, Związku u- 
chodźców i organizacje urzędników 
i funkcjoniarjuszów państwowych i 
samorządowych.

Dalej kroczyły straże pożarne i 
drużyny ratownicze PCK, dele­
gacje Izb urzędniczej i handlowej, 
Związki młodzieży pracującej, Sto­
warzyszenie Inżynierów i Techni­
ków'. górnicy w swych malowni­
czych mundurach oraz hutnicy, 
wreszcie barw ny korowód zamy­
kały  organizacje i stowarzyszenia 
sportowe, raajliczmiei reprezento­
wane.

Czoło pochodu zatrzym ało sie na 
rynku, poczem wszystkie organi­
zacje ustawiono frontem do gma­
chu teatru

Poczty sztandarowe skupiły sio 
po lew'ej stronie gmachu teatralne­
go, tworząc olbrzymi i barwmy las.

Po odegraniu hymnu narodowego 
i Pierwszej Brygady przez orkie­
strę kolejowa, wygłosił podniosłe 
przemówienie prezydent m. Kato­
wic dr. Adam Kocur. Następnie po- 
szczgólne grupy rozeszły sie da 
swoich lokali.

*
Wczoraj w południe odbyła sb» 

na dziedzińcu koszar komendy re­
zerw y policji w Katowicach pod­
niosła uroczystość, poświęcenie ka 
mienia węgielnego pod mający po­
wstać dom sportowy. Na dziedziń­
cu zebrały sie olbrzymie rzesze pu 
bliczności, wśród których przewa­
żały delegacje tow arzystw  i klu­
bów sportowych.

Po podpisaniu aktu erekcyjnego 
przez przedstawicieli władz woje­
wódzkich z p. vice-woje wodą dr. 
Tadeuszem Salooim na czele, aktu 
poświecenia dokonał ks. pułk. Sin- 
kowski, poczem akt umieszczony w 
metalowej puszce wrmurowano dc 
kamienia węgielnego.

W czasie uroczystości wygłosił 
piekne przemówienie vice-wojewo 
da dr. Saloni.

*
W  ciągu wczorajszego popołtu 

dnia odbył się w parku Kościuszki 
w Katowicach wielki festyn ludo­
wy, w którym w'zięły udział nie­
przejrzane rzesze inności-



5tf. 2 Piąłeś, 4 mała 1934 r. Nr. 122

Z istanów ^iv s ię  trochę.

Harem w tramwajach
N iesłychana afera „erotycz­

na" na terenie tram wajów w ar­
szaw skich, o  której piszem y na 
str. 4-ej, nakazuje znowu zw ró­
cenie baczniejszej uwagi na sto . 
sunki, panujące w  naszych zakta 
dach pracy.

Nie tak dawno na lamach na­
szego  pisma poruszyliśm y draż­
liw a kw estję uległości pracow ­
nic w obec sw oich  szefów , uleg­
łości, rzecz prosta, nie dobrowol 
nej. Na tle listów, iakie otrzym a­
liśm y w ów czas, w y sz ło  na jaw, 
że m łode kobiety łatw o uaogół 

adają ofiarą zbyt ,,wym agają- 
ych" szefów  gd yż skargi, zano 
zone do w yższe i „instancji" w  

zakładzie pracy najczęściej pozo 
stają bez skutku, ze  względu na 
dziw nie pod tym  wzgledem  roz­
w inięta solidarność m iedzy np. 
dyrektorem  fabryki, a majstrem  
fabrycznym .

Tramwaje w arszaw skie nie są 
coprawda fabryką, ale, jak to w y  
nikło z w ykrytych  ostatnio ałer 
łapow niczych, stanow ią teren, 
gdzie o  w yk rycie , a raczej w y ­
danie w innego musiało być nie­
zmiernie trudno.

Kierownik składnicy znalezio­
nych przedm iotów, Białowiejski 
sw oje niecne pratyki w  stosunku  
do pracownic uprawiał już od 
dłuższego czasu, a przecież do­
piero teraz, gdy prąd o żyw czego  
powietrza wtargnął przez drzwi, 
otw orzone reką inspekcji miej­
skiej, kobiety od w ażyły  się z ło ­
ży ć  skargę na w szechw ładnego  
(w  ich mniemaniu!) kacyka, któ­
ry na terenie Dyrekcji Tram wa­
jów utw orzył sobie w cale nie­
m ały harem.

C zy o ,,sztuczkach" p. Biało- 
w iejskiego, który pałał aż taką 
sympatją do b iałogłów , że  
„flirt" prowadził 7. czterema na­
raz —  w iedzieli icgo zw ierzch­
nicy? C zy w p ływ ały  już jakieś 

-skargi na jego zachow anie sie, 
tak niewłaściwre  i tak odrażają-

Uusły w Bałgarji
zagrażają zasiewom
WIEDEŃ, 2.5. — Z Sofji do- 

noszą, iż w  całym kraju panują 
wielkie upały i posucha.

W  parlamencie zgłoszono dziś 
ca ły  szereg interpelaeyj w  spra 
w ic dalszego zakazu wywozu 
zboża, ponieważ spodziewać sie 
należy złych zbiorów.

Jeżeli w  ciągu najbliższych 
dni nie spadną deszcze, zbiory 
tegoroczne uważać należy za 
zniszczone.

POGODA
Pogodą naogół słoneczna i 

ciepłą przy słabych wiatrach  
z kierunków południow ych. W  
dalszym  ciągu skłonność do 
burs.

ce?  Podobno —  tali. choć śled z­
tw o jeszcze nie ustaliło tego kon 
kretnie. W  każdym razie zdu­

m iew ać musi druga strona tej 
całej historii: o to  kierownik skład  
nicy znalezionych przedm iotów

Banita Trocki
pozostanie w e  Francji

Trockiemu azyiu, pozostanie on 
■nadal we Francji. Jak donosi agen 
cja „Havasa", Surete Generale 
przewiduje możliwość w yznacze­
nia mu na pobyt jednej z miejsco­
wości, położonej o 300 kim. od P a  
ryża.

LONDYN, 3-5. Rząd wolnego pań­
stwa irlandzkiego, do którego zwróci­
ło się kilku deputowanych socjalistów 
angielskich z prośbą o udzielenie azylu 
w Irlandii Trockiemu, odpowiedział na 
tę prośbę odmownie 

PARYŻ. 3.5. Wobec tego, że źa-- 
den z krajów nie chce udzielić

—  w yw dzięczał sie  za laski, do­
znaw ane (pod przym usem ) od  
pracow nic, przedmiotami, które 
pasażerow ie warszaw skich tram  
wajów  gubili w  w agonach! Jest 
to fakt tak n iesłychany, m ów ią­
cy  o tak fatalnym braku kontroli 
nad p. B iałow iejskim . że  musi­
m y wręcz zapytać: Kto jeszcze, 
pozą nim. zostanie zaw ieszony  
w  czynnościach na terenie D y ­
rekcji Tramwrajów? I —  czy  po­
został tam jeszcze jakiś Sulików  
ski, który od m ężczyzn żąda pie 
niedzy, lub Białow iejski, w ym u­
szający okup ,,w  naturze"!...

Barykady na ulicach
Burzliwe rozruchy komunistyczne

PARYŻ, 3.5. Aresztowanie ko ­
munistycznego posła Monjauvis 
podczas ostatnich manifestacyj da­
ło powód do

groźnych zaburzeń 
w 13-ej dzielnicy Paryża, w  t. 
zw. Cite Jeanne d‘Arc.

O godz. 8-ej wi-ecz. tłum z  0 - 
krzykam i:

„Aresztowano nam posła",
zaczął manifestować na ulicach 
Nationale i Jeanne d ‘Arc. zajmując 
groźną postawę wobec policji.

W krótce tłum dotarł do drew ­
nianych baraków, w których za­
mieszkuje około

5,000 ubogiej ludności.
Na szosie, prowadzącej do ty ch

Katastrofa kolefowa
pod Z am ościem

LUBLIN, 3.5. Z zamościa dono­
szą. że na 3-im kilometrze od sta­
cji kolejowej Zamość 

wykoleił się pociąg osobowy, 
zdążający do Lublina.

Maszynista jest
ciężko ranny, 

palacz uległ

wstrząsowi mózgu.
W agony osobowe pospadały z 

toru, jednak nie przew róciły się.
Ofiar wśród pasażerów  

nie było.
Niektórzy tylko doznali lekkich 

obrażeń. Przyczyną katastrofy by 
ło rozszerzenie się szyn wskutek 
goraca.

D siB cie n a p a d y
szturm óweK hitlerowskich

BERLIN, 3.5. — W  miejscowości 
W estliche Neufiihr wczoraj napa­
dło 15 ludzi, kierowanych przez 
przywódcę szturmówki narodowo- 
socjalistycznej Kuntzego z Siennej 
Huty na mieszkańców domów, któ 
re nie były udekorowane zielenią, 
tcroryzując ludność i wybijając 
szyby.

W śród napastników znajdował 
sie policjant gdański Woldach w 
ubraniu cywilnem. Przed przyby­
ciem zaalarmowanej policji spraw 
cy zdołali zbiec.

W  nocy na 1-go maja zjawiła się 
większa liczba hitlerowców przed 
domem niejakiego Artura Klei- 
schmidta w Orunią, którzy cięż-

kiemi kamieniami rozbili okiennice 
oraz szyby tego domu. Po napa­
dzie, który trw ał około godziny, 
spraw cy zbiegli.

baraków, ustawiono
dwie barykady,

na których zatknięto czerwone 
sztandary. Gdy zbliżyła się poli­
cja, z barykad posypały się 

strzały.
P rzy  pierwszem  starciu zranio­

no dwu policjantów. Ataki nie usta 
w ały. Policja w ezw ała na pomoc 
około północy s traż  ogniową i sa 
perów. Około godz. 2.30 nad ra­
nem rozpoczęło się

formalne oblężenie.
Straż ogniowa rzuciła na bary­

kady silne snopy św iatła z  olbrzy 
mich reflektorów. Pod osłoną tego 
oślepiającego św iatła ruszyła na 
przód policja, uzbrojona w pałki 
gumowe i rewolwery. Ponadto 
straż polewała wodą dem onstran­
tów.

Opór dem onstrantów nie trw ał 
długo. Pod strumieniami wody opu 
stoszały barykady, ale już w krót­
ce z okolicznych domów, gdzie 
schronili sie demonstranci, 
zaczęto atakować policjantów ka­

mieniami.
Po uciążliwych walkach spokói 

zapanował około godz, 5-ej nad 
ranem.

Aresztowano 1.38 osób, 
rych .znaleziono broń.

k tó-

Wycieczka dziennikarzy polskich
w  Hamburgu

HAMBURG, 2.5, — Wycieczka dzień 
rckarzy polskich przybyła dziś do Hain 
burga, powitana na dworcu przez kon­
sula generalnego R. P. dr. Kipę oraz 
przedstawicieli władz i miejscowejpra 
sy. Wycieczka zwiedziła miasto L 
port, poczem na pokładzie statku

Katastrofa angielskiego samolotu
Pilotów ocaliła łódź rybacka

PARYŻ, 3.5. — Z Dieppe donoszą: 
Samolot, powracający z Genewy do 
Londynu, kierowany przez lotnika an­
gielskiego,' wpadł do kanału La Man­
che w odległości 18 mil angielskich do 
D ieppe. i)

Lotnik i jego pasażer, obaj studenci 
angielscy, odnieśli Jekk-ie obrażenia, 
zdołali się jednak uratować dzięki po­
mocy łodzi ryback-ej, która ich wy­
dostała z morza i przewiozła do Diep­
pe. Aparat jest zniszczony, * ~ t

„Deutschland" odbyło się śniadanie z 
udziałem nadburmistrza Hamburga, 
Krogmanna i przedstawicieli władz 
miejskich.

Popłudfliu dziennikarze udali się do 
Dusseldorfu.

Surowe wyroki
na komunistów

BERLIN, 3.5. W  Hamburgu ska­
zano 8-miu komunistów na śmierć. 
Byli oni oskarżeni o dokonanie w la 
tach 1932/33 kilku zbrojnych napa­
dów.

33-cb komunistów skazano na 
ciężkie więzienie do lat 15, 6-ciu,
na ciężkie więzienie do lat 3-ch,,
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Rozwój Warszawy w cyfrach
Od r. 1817 ludność wzrosła 15-Krotnie

Liczącą obecnie ponad 1.200.000 
mieszkańców stolica Polski, zaj­
muje w Europie pod względem  
wielkości

siódme miejsce; 
p o  Londynie, Paryżu, Berlinie. 
Mosk-wie. Wiedniu i Leningra­
dzie. Szybki jej wzrost darnie 
się głównie od chwili odzyska­
nia niepodległości Polski. Była 
jednak i z końcem ubiegłego stu 
lecia już jednem z większych  
miast Europy, a w chwili ws7bu- 
cbu wojny światowej liczyła

ponad 809.000 mieszkańców.
Ciekawe są cyfry odnoszące 

się do stopniowego wzrostu licz 
by mieszkańców Warszawy w 
całem ubiegłem stuleciu. W ięc—  
w r. 1817 liczyła W arszawa 
88.362 mieszk.. (w tern 18.491 
żydów), w 1820 r. była już mia­
stem siutysięcznem, gdyż liczyła 
100.338 mieszk. (w tern 21.982 ży­
dów). w 1823 r.— 117.284 mieszk. 
(26.903 żyd.), w 1827 r.— 131.395 
m. (30.627 ż.). w  1832 r. — po re 
wohicii listopadowej, liczba lu­
dności chrześcijańskiej spada, 
wzrasta natomiast

liczba żydów,
których Warszawa liczy 31.384 
na ogólną liczbę 123.535 miesz­
kańców.

Stosunek ten nielepiej wyglą­
da w r. 1847, kiedy na 166.997 
mieszkańców liczono w Warsza­
wie 43.442 żydów. A dalej: w  
1864 r. — 222.906 mieszkańców  
(w  tern 72.776 żydów), w 1871 
r. — 269.241 m. (88.318 ż.). w 
1S77 r. — 308.548 m. (102.246 
żyd.).

Poza rokiem 1832-gim. w  któ­
rym odsetek żydów w W arsza­
w ie wynosił

prawie 40 proc.,
najwyższy odsetek :ch w ykazy­
wał następnie rok 1914-ty: 38.1

proc. Obecnie odsetek żydów w 
W arszawie spadł

do 33.3 proc..

mimo to jednak jest w yższy niż 
w którennkolwiek innem z więk­
szych miast Polski.

Doroczna defilada wojskowa
przed Prezydentem Rzeczypospolitej

W ielka trybuna rządu i dyploina 
cji czerni się ciem nia uroczystą 
przecinana p rzez biel gorsów  i po­
łysk  w ysokich cylindrów . Gdzie­
niegdzie, jak niespodziane kw ia ty  
śmieją się różow e, zielone, żółte 
sukienki...

B arw ne m undury cudzoziem ­
skich oficerów Sączą sie pośpiesz­
nie w  jednym , długim szeregu. 
P rzep la ta  sic czerw ień  z b Tękitem. 
złoto ze srebrem , lew bry ty jsk i z 
gw iazda sow iecką, japońskie k iry  
z w ęgierskim  szam erow anym  dol­
menem...

Na skraju placu ukazuje się 
sznur samochodów' z godłem  O rła 
Białego...

W niebo uderzają dźw ięki hym ­
nu narodow ego...

N ajw iększy Dostojnik R zeczypo­
spolitej p rzy b y ł—

*
T w ard y , m iarow y krok. B łysz­

czące szable oficerskie i sy m e try ­
czny  las karab inów . Defilada roz­
poczęta.

W alą jedna za drugą kom panje 
podchorążych inżynierii i san itar­
nych. Idzie 21 p. piechoty „Dzieci 
W arszaw y ".

Św ietna postaw a żołnierska, c u ­
dow na rytm iczność ruchu. P rezen ­
tuje kom panje za kom pania, batal­
ion za batalionem  30 p. ptcch., 36 
p. piechoty.

Pochylają sie sz tandary  ok ry te  
chw ałą  przed P. P rezyden tem . W a 
bią ku sobie oczy bacznie obser­
w ujących defilade oficerów  zag ra­
nicznych. I ida. jak potok nie-

w strzym any . św iadom i sw ej m ocy 
i w ażności. Boć to broń. ze w szy ­
stkich najbardziej znana, i ze w szy 
stkich najw ażniejsza: piechota!...

Rozdudnił się głucho bruk. Za­
lśniły łakom e i sm ukłe paszcze 
dział. Defiluje bateriam i 32 p. a rty ­
lerii lekkiej, w dzięczny i szybki 
dyon a rty lerii konnej, groźny, z 
w ym ierzonem i w niebo w ylotam i 
a rm at dyon arty lerji przeciw lotni­
czej.

P łyn ie  w  brązow ych sam ocho­
dach pułk radiotelegraficzny.

-*
I w reszcie — w estchnęły  piersi 

i zabiły  mocniej serca. Pow eselało  
wokoło. P ow ietrze  tw arde  od siły, 
potęgi i mocy, rozjaśniło się, roz- 
w dzieczyło.

Rozfiirkotało barw nem i propor­
czykam i.

P ie rw szy  pułk szw oleżerów  Im. 
Józefa P iłsudskiego.

Ruszyli — szwadron za szw a­
dronem — jak am arantow o -  biały 
sen, jak barw ne widziadło.

Za swoleżerami — ułani. Prze­
szli w glorji swoich proporców i 
rabatów , w podziwie ludzkim. Roz 
kołysali, rozdzwonili dostojną uro­
czystość.

Zuchowate tw arze nad mocno 
ściągniętemi podpinkami. Roze­
śmiane oczy. D rapieżne dłonie na 
wodzach ślicznie i równo zaciśnię­
te. Zapach siana i kw iatów , pól i 
jazdy szalonej.

Spadkobiercy romantycznych ry­
cerzy i radość oczu.

Choćby obok nich były najw aż­
niejsze i najzasłużeńsze bronie —

Strzały w teatrze Nowym
Zazdrosny mąż staje dziś przed sądem

Znane zajście w teatrze Nowym 
pomiędzy porucznikiem -  pilotem w 
słanie spoczynku, Andrzejem W al­
dem arem  Jezierskim, a aktorem  p. 
Różyckim, o którera w swoim czai­
cie pisaliśmy, znowu wypływa na 
widownię w związ-ku z naznaczo­
nym na dziś terminem spraw y w 
sądzie Okręgowym w W arszaw ie.

Przypominamy tedy pokrótce tło 
za ta rg u , który stanie się tematem 
rozpraw y.

Powodem uplanow anego przez 
p. Jezierskiego zam achu na życie 
artysty  Różyckiego była zazdrość
0 żonę, Jadw igę Romanę Jezierską, 
a rtystkę  teatru  Nowego.

Jakiś „usłużny" telefon stale po 
w ladam iał p. Jezierskiego o rzeko- 
tnem niebezpieczeństwie grożącem 
jego  żonie. Po kilku tygodniach in­
form acje te zrobiły wreszcie swoje
1 p. Jezierski ułożył plan zemsty.

Nie m ając broni, poszukiwał jej
w śród  przyjaciół i wkońcu poży­
czył pod jakim ś pretekstem, rewol­
w er od kpt. G ubarew a

Starannie ub rany-z  odbezpieczo­
nym rewolwerem w kieszeni 
-wszedł d o  garderoby męskiej teatru 
Nowego, gdzie zasta ł p. Różyckie­
go w tow arzystw ie p. Znicza.

Przyw itaw szy się z tym ostatnim  
podszedł do drugiego z aktorów  z 
zapytaniem  — czy p. Różycki? A 
gdy otrzym ał odpowiedź tw ierdzą­
cą, w yciągnął rewolwer i mierząc 
w pierś przeciwnika pociągnął za 
cyngiel.

Na szczęście rewolwer zaciął się. 
W ów czas p. Różycki przyskoczył i 
chwycił strzelającego za rękę. Pod 
czas szam otania p. Jezierski kilka 
krotnie jeszcze próbow ał uczynić 
użytek z broni, k tóra  jednak odmó 
wiła posłuszeństw a.

W tedy w podnieceniu zazdrosny 
mąż porw ał leżące na stole nożycz 
ki i zadał niemi artyście dwie rany 
głowy.

P. Jezierskiego obezwładnili wre 
szcie maszyniści, którzy nadbiegli 
na odgłos walki.

Dziś p. Jezierski -zasiądzie na ła­

wie oskarżonych pod zarzutem  usi 
łow ania zabójstw a wywołanego 
wzburzeniem na tle zazdrości. Od­
pow iada on z więzienia. Broni go 
adw okat Sobotkowski.

Pow ództw o cywilne o koszty le­
czenia i obronę moralnych intere­
sów  p. Różyckiego wnosi adw okat 
G ustaw  Beylin.

  • •  • --------

Pałka za obrazę
Marszałka

Chociaż szósty krzyżyk dźwiga na 
swych barkach jest Jan Haber, miesz­
kaniec Szarleja (Powstańców 5), czło­
wiekiem niepoprawnym i z gruntu 
złym.

Powiadają, że do wielu nierozważ­
nych kroków a ostatnio miotania wy­
zwisk pod adresem Marszałka Piłsud­
skiego, pcha Habera wódka a nawet 
spirytus i to w dodatku denaturowany.

Haber jest nałogowym pijakiem i w 
okolicy nosi niezaszczytne zresztą mia 
no „brynola".

Z takimi trudno dojść do ładu-.

oni zawsze wezmą oklaski... .Wiecz 
ni faworyci wojny i parad...

Ułani, ułani....

Ale nietylko kaw alerja przedefi* 
Iowała wczoraj w grzmocie braw .

Szły za nią czołgi tajemnicze i 
straszliwe choć odziane w niewinne 
kolory lasu i ściernisk.
Defilowała pieszo i na pięknych 
koniach policja. Szty oddziały 
strzelców, kolejowego i pocztowe* 
go przysposobienia w ojskowego, 
tram w ajarzy, Polski Czerwony 
Krzyż. Imponujący tabor sam ocho­
dowy L. O. P. P.-u, z drużynami o - 
dzianemi w uniformy przeciwgazo­
we — śledzony pilnie przez gości 
zagranicznych.

I wreszcie — nadeszli oni —  t 
zmusili ręce do oklasków', które zda, 
wało się —  tylko ułanom się nale-t 
żą.

Or»i — m łodzi P ionierzy , sz tu b a­
cy  najmilsi, z P rzysposobienia W oj 
skow ego, harcerze i harcerki -— 
cała  to młoda Polska, k tóra  nic ni© 
wie i nie chce w iedzieć o „poliły-< 
ce“, o kłótniach i sw arach  — jen® 
pracuje radośniei ochoczo — dla 
jednej, jedynej — O jczyzny.

Cóż dziwnego, że gdy szli ci mat 
cy  różow i, roześm iani, sztubacy  i 
podrostki, z karabinam i i bez, r, 
proporczykam i i kokardam i, to naj 
m niejsze „w ojsko" — oficerowi© 
poselstw  cudzoziem skich salutował 
li rów nie długo a  może i dłużej 
ich m ałe chorągw ie, niżelir poprze-- 
dnie, zasłużone w  bojach sztanda-< 
ry.

Z nimi i nad nimi szła P o lska , 
Nie Polska k rw aw ych  zm agań i za: 
pasów , nie Polska rew olucyjnego 
bohaterstw a, nie Polska tw orząca  
się w  tudzie i znoju m łodości pań­
stw ow ej i k ryzysu  — ale dzisiejsza 
i jutrzejsza.

W ielka, m ocarna, m ądra i cudo* 
w na, szczęśliw a szczęściem  w szy* 
stkich sw ych  obyw ateli, rów na 
w szystk im  wielkim  narodom  —* 
Polska.

■ •  ł f  •  —— — —

WyroK w procesie
k om u n istyczn ym  

w  B rze śc iu
W wydziale zamiejscowym pińskie­

go sąd-u okręgowego w Brześciu nad 
Bugiem zapadł wyrok w wielkim pro 
cesie 27 osób, oskarżonych o należe­
nie do K. P. Z. B. Sąd pod przewod­
nictwem wiceprezesa Lewickiego ska­
zał Dawida Rubfciowicza i -Szepszela 
Parana, po 6 lat wiezienia. Trzech ska 
zał sąd na 4 łata, 8 na dwa lata i 7 
na jeden rok więzienia. Pozostałych 
siedmiu uniewinniono. Trzem z pośród 
skazanych na jeden rok sąd zawiesił 
wykonanie kary na dwa lata. Poza 
tem -wszystkim oskarżonym zaliczono 
areszt prewney-jny.

Sąd polecił natychmiast zwolnić z 
więzienia wszystkich, którzy otrzyma 
1i po jednym roku kary. a którzy do­
tąd przebywali w areszcie prewencyj­
nym.
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Markham: konfident, oszust, kryminalista...
Scotland-Yard contra Popielec. Turek, Neumark

WerdyKt ławy przysięgłych potwierdza winę oskarżonych!!
LONDYN, 3.5. Z ez n an :a św ia d k ó w  

w sprawie  Popielca ,  T u rk a  i N eum arka  
z o s ta ły  w czo ra j  zakończone .  D e tek ty w i  
Sco t lan d  Y ard u  p rzy zn a li ,  że konfident 
S co t lan d  Y ard u  M a rk h am  m a

skandaliczna p rzeszłość  1 b y ł p ięcio­
krotnie karany w Anglji!

Na z ap y tan ie  obrońcy ,  c z y  Scotland 
Y a rd  nie posiada  wiadomości  o  p rz e ­
s tęp s tw ach  M a rk h am a  p rzed  rokiem 
1914 w Polsce ,  g d y ż  podobno  dopiero 
w ów czas  p rz y b y ł  on do Anglji, de tek­
tywi Sco tland  Y ardu  ośw iadczyli ,  że 
n.c  w te] sp raw ie  nie wiedzą.

P o d c z as  badan ia  św iadków  obrońca  
u iaw n ia  Jeszcze jeden w ażny  fakt, a 
ni anowicie,  że o sk a rżo n y  Popielec ,  siu 
żnc w wojsku polskiem  p odczas  wojny 
polsko-bo lszew ick ie j  w r.  1919 o t r z y -  j 
mai
c iężką  ranę postrzałow a w  lew a nogę 

pow yże) kolana
w sk u te k  czego  noga  ta jes t  zdeform o- 

. w ana,  o 5 cm. k ró tsz a  od praw ej  nogi 
i u lega  s ta łem u puchnięciu. O b ro n a  
s tw ie rdza ,  że wskutek  deform acji  nogi 
Po p ie lec  nie może dźw igać  c ięża rów  i 
że p rzeto  w ykluczone  jest,  aby mógł 
w ła sn o ręczn ie  nosić  wym ienione w ak- 
c e o sk a rże n 'a  walizy,  co  miał Jakoby 
c zy n ić  według  zeznań de tek tyw ów  
Sco t land  Yardu.  D e tek tyw i  jednakże  
p o d t r z y m u ją  swe tw ierdzenia .

Po  zam knięc iu  p rzew o d u  sądow ego  
zab ra ł  g los rzeczn ik  o sk a rże n ia  B yrne ,  
k tó r y  o św iadczy ł ,  że dla angielskiej  
ł a w y  p rz y s ięg ły ch  nie pow inna  budzić 
wątpliwości  spraw a ,  kom u dać  w ia rę— 
u rzędnikom  Scotland  Y ardu ,  c zy  też 
o sk a rżo n y m ,  k tó rz y  m ogą  poprzeć  swe 
tw ierdzen ia  ty lk o  w lasnem i s łowami, 
p o s iad a jącem i w ątp liw ą w ar to ść .

W  iro'eniu o b rony  p rzem aw ia ł  adw. 
L y o n s  k tó ry  op iera  swe w y w o d y  p rze  
d ew szy s tk iem  na tern, że s t rona  s k a r ­
żąc a
nie pow ołata na rozpraw ę najw ażniej­

szy ch  św iad ków ,
a więc p rz ed e w sz y s tk iem  M a rk h am a  i 
Ma K a y ‘a ,  jak  również  u rzędn ików  
c e 'n y c h  w Harv icb ,  t r a g a r z y  kolejo­
wych, k tó rz y  dźwigali  walizy ,  szofera  
t ak só w k i  i t. d.

Jeżeli  o ska rżen ie  nie m iało odwagi 
p rz ed s ta w ić  lawie  p rz y s ięg ły ch  M a r ­
k h am a  jako  św iadka ,  to dlatego, 
że  jest on, jak tw ierdzi obrońca, jed y ­

nym  winnym  w  całej spraw ie.
P o  p rzem ów ien iu  ob ro ń cy  sędzia  

z rea su m o w ał  c a ły  p rzeb ieg  sp raw y ,  
p rz e d s ta w ia ją c  ław ie  p rz y s ięg ły ch  
w szy s tk ie  d o w o d y  o sk a rże n ia  i d o w o ­
d y  o b ro n y  o raz  w zy w a ją c  ławę do w y  
dan ia  sprawied liwego  w yroku.

O godz. 4 popoł. law a  p rz y s ięg ły ch  
udała  się n a  n a rad ę .  Po naradz ie ,  któ­
ra t rw a ła  pó ł to re j  godziny, nastąpił  

sensacyjn y  zw rot, 
b a rd zo  rzadki  w sądow nic tw ie  angiel- 
skiem, a  m ianowicie  ław a p rz y s ięg ły ch  
w toku sw ych  n a ra d  wys ia ła  do sędzię  
go  n o ta tk ę  z p ro śb ą  o d o d a tk o w e  w y ­
jaśnienia.

Ł a w a  p rz y s ięg ły ch  z ap y ta ła ,  c z y  w 
sp ra w ie  o sk a rżo n e g o  Pop ie lca  obrona  
p rz ed s ta w i ła  jak ieko lw iek  a u to ry ta ty w  
n e  p o św iadczen ia  od rep rezen tow anej  
p rz ez  niego firmy, że istotnie zosta ł  
on p rze z  n ią  w y s ła n y  do L o n d y n u  dla

rze te ln y ch  in te resów  o raz  dane  co do 
f i rm y  tej w W arsz a w ie .  Sędz ia  ośw iad  
czy ł ,  że żad n y c h  tego  ro d za ju  dok u ­
m entów , św iad czący ch  o uczciwości  
hand low ej  i ce lach  p o d ró ż y  handlow ej 
Popie lca  p rzy  nim

nie znaleziono  
i że wobec tego o brona  nie b y ła  w s ta ­
nie z ło ży ć  ż ad n y c h  tego  rod za ju  doku  
m entów . Następn ie  p rz ew o d n ic zą cy  la ­
w y  p rz y s ięg ły ch  zap y tu je  sędziego, 
c zy  dopuszcza lne  jest,  by  law a  p r z y ­
s ięgłych
nie była zgodna co  do któregoś z o- 
skarżonych, m ając o czy w iśc ie  na m y ­

śli Popielca.
S ędz ia  poucza  p rzy s ięg ły ch ,  że d e cy ­
z ja  ich

musi być jednom yśla,
jeżeli zaś  do  takiej  decyzji  nie dojdą, 
sędz ia  z m u szo n y  będzie  pow ołać  nowy 
kom ple t  law y i c a łą  sp raw ę  wznowić.

Dalej ław a p rz y s ięg ły ch  z ap y tu je  sę 
dziego, d laczeg o  oska rżen ie  nie pow o­
łało do sp ra w y  jako  św iadka  M a rk h a ­
m a ,  Sędzia  w yjaśn ia ,  że zdan iem  o -  
ska rżen ia ,  M ark h am

jako konfident nie m ógł w y stęp o w a ć  
w charakterze św iadka,

wobec p o w y ż sz y ch  w y jaśn ień ,  ław a  
p rz y s ię g ły c h  znów  u d a ła  się na  n a r a ­
dę.

P o  p ó łgodz innych  o b rad ach  p rz y s ię ­
gli powrócili  do sa li  sądowej,  o g ła sza ­
jąc  jedn o m y śln ie  swe postanowien ia ,  
że
w szystk ich  oskarżonych  uznają za 

w innych.
Sędzia ,  p rz y jm u jąc  w e rd y k t  l aw y  

p rz y s ięg ły ch ,  o św iad czy ł ,  że dla w y ­
m ierzen ia  s to so w n y ch  kar,  p ragn ie  je­
szcze  u z y sk a ć  co  do o sk a rżo n y c h  d o ­
da tk o w e  w iadom ości  ze s t ro n y  S c o t ­
land Yardu.  W o b e c  tego  inspek tor  H a -  
theril'1 ze Sco t lan d  Yardu,

który jeździł do W a rsza w y  
w sp raw ie  fa łsze rs tw a ,  z łoży ł  sądow i 
s p r a w o z d a n e  ze swej podróży .  Inspek 
to r  Hather i l l  o św iadczy ł ,  że w W a r ­
szawie  w y k ry to ,  iż fa łszy w e  znaczk i  
sp o rząd zo n o  w zak ład a c h  l i tograficz­
n y c h  „ M e rk u ry " .  W  lokalu p rz y  ulicy 
Długiej 27 a rk u sze  fa łszo w an y ch  znacz  
ków  dz iu rkow ano ,  a w innym lokalu

p r z y  ul. Dolnej nr. 17 s m a ro w a n o  je  
k lejem. W e d łu g  zeznań  inspektora ,  n a  
cze le  całej  b a n d y  fa łs ze rzy  z n ac zk ó w  

sta ł Neumark, 
k tó ry  w ten sposób W'yrasta n a  g łów  
nego  o skarżonego .

P o c z ą w s z y  od sierpnia,  gdy  N e u m ark  
po raz  p ie rw szy  p rz y b y ł  do Anglji,  
Sco tland  Y ard  roz toczy!  nad n im  śc i­
słą kon tro lę .  W  lis topadzie  N e u m ark  
p roponow a ł  pew nem u m ak le row i gieł­
dowemu, k tó ry  w istocie był 
podstaw ionym  p rz ez  Scotland Yard 

konfidentem , 
puszczenie  na giełdzie w L ondyn ie  
fa łszy w y ch  papierów  w artośc iow ych  

i dolarów .
W  toku d a ls zy c h  p e r t r a k ta c y j  o k a za ło  
sie jednak, że f a b ry k a c ja  tych  falsyfi­
k a tó w  b y ła b y  zb y t  k osz tow na  i że ja-* 
koby N eum ark  t re  mógł znaleźć  d o s ta ­
teczn y ch  na  ten cel kap ita łów . W o b ec  
tego  zają ł  się on fa łszow aniem  zn ac z ­
ków ubezpieczeń spo łecznych  i p a ro ­
k ro tn ie  p rz e sy ła ł  te znaczki do Anglji.

O głoszenie  w y m ia ru  k a ry  nastąpi 
dziś popołudniu.

„Don Juan” tramwajów warszawskich
zmuszał pracownice do uległości

i obdarzał je... znalezionemi przedmiotami
Niezwykłą afere wykryto na te­

renie warszawskich Tramwajów 
Miejskich. Oto p. Biało wiejski, kie­
rownik biura znalezionych przed­
miotów

zm uszał do uległości

pracujące w  ty m  dziale kobiety, 
g rożąc w  razie gdy  natrafił na 
opór. pozbaw ieniem  posady.

Bardziej lękliwe i mniej odipor 
ne — zdołał sobie p. Białowiej- 
ski pozyskać. W y n a g rad z a ł  je

Tragiczny wypadek motocyklowy
Sprawcę przejechania pochwycił szoler
W  W a r s z a w ie  p rzed  hotelem  .Euro 

pe jsk im " w y d a r z y ł  się t rag icz n y  w y ­
p a d ek  m otocyk low y ,  k tó rego  ofiarą  
pad ła  z n an a  p ian is tka  i p ro fe so rk a  J a ­
d w iga  Z a le s k a .M a zu ro w sk a  (F i l trow a  
83), s io s t ra  sk rzypaczk i ,  ż o n y  lite ra ta  
Ossendowskiego ,  z k tó rą  n ie jed n o k ro t­
n e  k o n ce r to w a ła  zag ra n ic ą  i w kraju.

W  chwili , g d y  p. Zaleska  p rzech o ­
dziła  p rzez  jezdn ię  od s t ro n y  ulicy 
Królewskiej  n ad jecha ł  ze zn aczn ą  szyb  
kośc ią  m o tocyk l  z p rz y cz ep k ą  i n u m e ­
rem o raz  b an d erk ą  gdańsk iego  „M otp r  
— Klubu". M otocyk lis ta  w y m ija jąc  idą 
cą ,  skręcił  tak  gwattownie ,  iż m o to r  
zarzuciło ,  a p. Z a lesk a  d o s ta ła  się pod 
koła  p rzy czep k i  i doznała  ciężkich o- 
brażeń.

L e k a rz  s tw ie rdz i ł  z ran ien ie  g łowy,  
klatki piersiowej, obu nóg o raz  p raw ej  
dłoni. R an y  b y ły  tak  głębokie, iż z a ­
szła  konieczność  z szy w an ia ,  o r a z  z a ­
s tosow an ia  z a s t r z y k ó w  surow ic  p rz e -  
c iw tężcowych.  P o  opa trunku  ranna  
p rzew ieziono  do jej m ieszkania  p r z y  
ulicy Filtrowej.

Sp ra w c a  w ypad k u  m otocyk l is ta ,  nie

z a t r z y m u ją c  rozpędzonej  m a s z y n y ,  u -  
s ilował zbiec z mie jsca  p rzes tęp s tw a  
p lacem  P i ł su d sk ieg o  w kierunku  ulicy 
Ossolińskich. Na rogu ul. Ossolińskich 
stał sam ochód ,  k ie ro w an y  p rzez  p r a ­
cownika  Po lsk iego  F ia ta  p, Ludw ika  
S zczęśn iak a  (Mała  6), k tó ry  spos trzeg ł  
p ę d z ą c y  m otocyk l ,  zboku z a ś  p r z y ­
czep iony  s trzęp  ko lorow ej materj i .

P .  S zczęśn iak  zo r ien to w ał  się, iż mo 
to cy k l is ta  usiłuje zbiec p rzed  odpowie­
dz ia lnością  za  jak iś  w ypadek .  N a ty c h ­
m ia s t  z apak l  m o to r  i ru szy ł  z  na jw ięk ­
szą  szybkośc ią ,  śc iga jąc  u c ieka jącego  
w ul. Krak. P rzedm ieśc ia .  D o jech aw szy  
zboku do m o to c y k l is ty  p. Szczęśn iak  
w ychylił  się z sam ochodu  i jedną  ręką  
po ch w y c i ł  u c iek a jąceg o  m otocyk l is tę  
za  ucho. W  ten o ry g in a ln y  sposób po ­
c h w y co n y  m otocyk l is ta ,  p rz y p u sz c z a l ­
nie pod w pływ em  bólu, z a t r z y m a ł  ro z ­
p ęd zo n y  m oto r .  P .  Szczęśn iak  z aw e z ­
w a w s zy  po lic jan ta  zmusił  go do poje­
chan ia  sp o w ro tem  na mie jsce  w y p a d ­
ku, gdzie  n ieuczciwego m otocyk l is tę  
w y leg ity m o w an o  i sp o rz ąd z o n o  p ro to -  
kuł.

za to... p rezentam i, k tóre  wybie 
rai...
spośród znalezionych w w ago­
nach tram wajowych przedmio­

tów!
Ostatnio p rzeb ra ła  się jednak  

m iarka  cierpliwości n iew iast  i 
z łoży ły  na B ia ło w iesk ieg o  
wspólną skargę  do p re zy d en ta  
miasta.

W  w yniku  natychm iast  p rze­
p row adzonego  dochodzenie —* 
Białowiejski
został zaw ieszony w czynno­

ściach.
Dalsze ś ledztw o t rw a ;  badane 

są w szystk ie  pracow nice k tó re  
m iały  jakąkolw iek  s tyczność  z 
t ram w a jo w y m  , Don Juanem*1...

Od ich zeznań będzie zależa­
ło, czy  sp ra w a  B ialowiejskiego 
nie powędruje  do p rokura to ra .

* o  * -
Polary w Niemczech
w s k u te k  u p a ł ó w
BERLIN, 2.5. — Wielkie u p a ­

ły, panujące od kilku dni w  ca ­
łych Niemczech, stały^ się po ­
w odem  szeregu pożarów .

W  Koburgu zapaliły  się w  fa­
b ry ce  karoserji wielkie m ag az y ­
ny benzyny  i laku. P a s tw ą  po ­
żaru padł ca ły  kompleks fa­
b ry czn y  na obszarze  4000 m e­
t ró w  w ra z  z zapasami. S t r a ty  
są olbrzymie.

W  pobliżu Furth  w ybuchł 
również wielki pożar lasu na 
przestrzeni 600 ha.
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Ruch U ieih  6 Hsjdith’ — Podgórze M ó w  13:0 (4:0)
Łupem bram ek  podzieWi s ię : -W il i -  - 

mowski 5, P eterek  4 (jedna z karnego), 
Geirnza 2, W łodarz  1, jedna samobój­
cza.

Ślązacy wygrali sw ój t-rzeci w tym 
sezonie mecz w niezwykle wysokim 
stosunku, dzięki zupełnie p ros te j  tak­
tyce, której zawszę hołdują.

Kierownik naipadu, Peterek  posyła 
pięknem! wojelami piłki skrzydłowym, 
ci zaś podbiegają szybko pod bram kę 
centrują, a w ynik  nie daje na siebie 
czekać.

Zupełne przeciwne zdanie należy wy 
razić o zespoie Podgórza. Gracze tej 
drużyny, mimo dużej ofiarności, hic do 
g ry  nie wnoszą. Drużynę znami onuje 
brak dyspozycji strzałowej, a gra za­
mienia się na bezcelową i bezładną 
kopaninę.

Charakteryzuje  ich pozatesn dz wna 
niemoc, tak iż w pojedynku wczoraj­
szym nie mogli au! razii podejść pod 
bramkę przeciwnika.

Atak Podgórza zawiódł w zupełno­
ści. Kierownik drużyny. Szary, jest 
rzeczywiście odbiciem swego nazw i­
ska. To samo można powiedzieć o po­
mocy.

Najlepszą w  druży nie Podgórza była 
jeszcze obrona. Pozatesn wyróżniali 
s"ę Gcmaj i Koozwara, mimo ogro­
mu przepuszczonych bramek.

W drużynie Ruchu mimo wysokiej 
wygranej, nie zadowolili publiczności 
Dz.wisz, po k tórym  znać służbę woj­
skową. 1 obrona, w szczególności zaś 
Kacy. Najlepszymi w zespole są W ili.  
nwwski, Peterek  i Urban.

Podgórze: Koczwara (M atusk) .  Ka­
sina II. Dzierwa. Brożek. Kreit, Gra- 
biarz. Gamaj, Gazda, Szary, Hodur i
Kowalkowski.

Ruch: Płoch. Szlosarck, Kacy. Dzi_ 
wisa. Badura, Zarzycki, Urban. Giem- 
za, Peterek, Wilimbwski, Włodarz.

Gre zaczyna Ruch. podchodząc pręd 
ko pod bramkę gości. Giemza z 5-ciu 
metrów, a następnie w minutę później 
z 3 metrów, nie trafia do bramki. W 
4-e.i minucie P eterek  hije z wo’eja do 
wewnętrznej strony słupka. Sędzia p. 
Drożdż, mimo p ro tes tów  Po-igórzan, 
odigwizduje bramkę. Po chwilowom 
odipreżen u Krakowianie goszczą pod 
bram ką Ślązaków', przyczepi Szary  bi­
je w poprzeczne.

W  27-ej minucie Ruch b.je wolny. 
Piłka przechodzi do Wilmowskiego, 
który pięknie w ystaw ia  Peterka  i 3:0.

W  31 minucie Wilmiowski po uda­
ły m dryblingu bije z 3 metrów czw ar 
tego gola.

P o  przerwie Ruch przeprowadza nie 
znaczną zmianę swego ataku, miano­
wicie miejsca zmieniają Urban i Giem 
za. W  przyszłości należałoby tego ro 
dzaiu przesunięcia unikać. Krakowia­
nie usiłują skupić swe siły. atak ich 
jednak rozbija sie. Następuje przebój 
Urbana, piłka przechodzi do Wilimow 
skiego, a ten w błyskawicznym s trza­
le z 16 metrów  podwyższa w'ynik. W  
4-ej minucie po kombinacji Wilimow-
ski   Giemza z 5-ciu metrów lokuje
piłkę w siatce.

Sytuacja  Podgórza nie zmienia się 
w niczem. Gra jest naogól otwarta, 
akcje zmienne. W  8-ei minucie Wili- 
mowski obszedłszy pięciu graczy lo­
kuje nieuchronnie pilke w siatce.

W  13-ej minucie wybija się Wili- 
mowski, zostaje jednak przez jednego 
z obrońców sfaulowany na polu kar- 
nem i wyniesiony z boiska. P ew nym  
egzekutorem karnego jest Peterek.

Skolei następuję zmiana bramkarzy. 
Po U-minutowei nieobecności Wrli~

Na k olon ie  letn ie  
dla tid e d  bezrobotnycli

Związek Rodzicielski Szkoły im. J. 
Piłsudskiego w  Katowicach, urządza w 
sobotę 5 b. m. w salach Konserwator­
ium Muzycznego (ul. Wojewódzka) 
dancing wiosenny.

P rzy g ry w a  orkiestra 73 p. p. Dochód 
przeznaczony na kolonie letn a dla dzie 
ci bezrobotnych. Początek o godz. 20.

mowski powraca na boisko przyjęty 
licznemi oklaskami przez przeszło pól 
tysięczną publiczność.

W  23-ej minucie Dzierżą nie chcąc 
dopuścić sta tystującego już Wilimow- 
skiego do strzału, strzela bramkę sa­
mobójczą, w minutę później W,Jimów 
ski przedarłszy sie przez broniących 
calem ciałem swą świątynię ustala wy 
nik dwucyfrowy.

W reszcie w 27-ei minuc e Matusik 
broni pięknie główkę Peterka, a w mi 
nutę potem Giemza jest szczęśliwym 
strzelcem.

Sędzia dyktuje karny  gościom, ale 
wobec muru ślązaków nie sa w stan e 
w ykorzystać  korzystnej sytuacji.

W reszcie na 10 minut przed końcem 
Wilimowski wybija do tuzina, zaś na 
6 minut przed końcem gry W łodarz  pa 
kuje z 40 metrów (!) górna bombą fe­
ralną trzynastkę.

Podyktow any przez sedz ego karny 
za sfaulowanie Włodarza, wobec sil­
nego protestu Podgórza, ślązacy prze- 
strzeliwu.ia.

Funkcje arbitra pełnił po półrocznej 
absencji P- Drożdż z W ełnowca bez

W  przedmeczu Ruch I-b pokona! 
A-klasowy zespól Ligocianke w sto­
sunku 6:0 (1:0).
ĆWICZENIA PRZYGOTOWAW­
CZE I PRÓBY O PAŃSTWOWA 

ODZNAKĘ SPORTOWA
Okręgowy Ośrodek W. F. Kato­

wice uruchomił na terenie W. Ka­
towic bezpłatne ćwiczenia przygo­
towawcze do P. O. S. Ćwiczenia 
te odbywać się będą: na boisku
Pogoni w Katowicacli w każdy 
czwartek od godz. 15 — 17-tej, na 
boisku Soko'a w Bogucicach w śro 
de i czwartek od godz. 17 — 
19-te.i, na boisku Ugócianka w Bry 
nowie w każdą sobotę od godz. 
16 _  19-tej, na boisku K. S. Na­
przód Załeże w każda środę od 
godz. 17 — 19-tej, na boisku Sło­
wian Zawodzie w każdy czw artek 
od godz. 16 — 19-tej.

Na konferencji odbytej w tym 
celu w dniu 6 kwietnia b. r. w O- 
kręgowvm Ośrodku W. F. w Ka­
towicach zostały zaproszone wszy 
stkie kluby, towarzystwa i organi­
zacje sportowe do przygotowania 
i przeprowadzenia prób P . O. S. 
dla cz’onkdw do 15 b. in.. zaś po 
t y m  terminie do przeprowadzenia 

. prób z niestowarzyszonymi.
! Okręgowy Ośrodek W. F. poda- 
I je do wiadomości, że strzelanie 
j wchodzące w zakres konkurencji 
: P. O. S. rozpocznie się dn. 5 b- m- 
• i trw ać będzie przez całe lato co 

sobotę od godz. 14 w dole cegiel- 
nianym obok boiska Ośrodka i 
strzelnicy. Opłata za naboje wy­
nosi 55 groszy.

Ośrodek zaprasza wszystkich o- 
bywateli na ćwiczenia przygoto­
wawcze do P. O. S., gdyż Pań­
stwowa Odznakę Sportowa powi­
nien posiadać każdy kto chce wy­
kazać sie odpowiednia sprawno­
ścią fizyczna, a tern samem pod­
trzymać zdrowie do późnej staro­
ści.

Zawody hippiczne 
w Król. Hucie

3 pułk Ulanów stacjonowanych w 
Tarnowskich Górach urządza w nie­
dzielę, 6. b. m., na stadionie miejskim 
w Król. Hucie zawody konne.

Czysty  dochód z tej imprezy przezna 
czony będzie na Muzeum Kawalerii na 
W aw elu  oraz na naibiedn ejszą dzia­
twę m. Król. Huty. W  zawodach prócz 
oficerów pułku wezmą udział również 
jeźdźcy cywilni oraz członkowie Ślą­
skiego Klubu Jazdy Konnej. Zawody bę 
dą urozmaicone pokazami iazdy oraz 
szemi erka konna.

Zmniejszone subwencje dla bezrobotnych
stawiają gminy w trudne położenie

Gminy powiatu katowickiego o- 
trzym ały na miesiąc maj o 40 tys. 
zł. mniej subwencji na akcję pomo­
cy bezrobotaym.

W związku z tern szereg gmai

nie posiadających swego m ajątku 
znalazło sie w trudnem. położeniu 
i nie beda mogły poprzeć finanso­
wo zamieszkałych na ich terenie 
bezrobotnych.

Egzekucja należności
związków samorządowych

Ministerstwo skarbu wystosowało 
do wszystkich izb skarbowych i urzę­
dów skarbowych okólnik posiadający 
doniosłe znaczenie dla związków sa­
morządowych.

W  okólniku tym ministerstwo skar­
bu stwierdza, że egzekucja należności 
nieskarbowych prowadzona jest przez 
niektóre u rzędy  skarbowe b. opieszale. 
Taka jednostronna polityka egzekucyj­
na nastawiona w  kierunku ściągania 
prawie wyłącznie należności skarbo­
wych, wywołuje silne niezadowolenie 
w sferach zainteresowanych w ierzy­
cieli, którzy, nie otrzymując we w łaś­
ciwym czasie należnych im w pływ ów  
często nie są w stanie spełniać należy 
cie powierzonych im zadań.

Zwracając uwagę na ten nienormal­

ny stan rzeczy, szkodliwy nie tylko 
dla interesów obcych obywateli, lecz 
również ogólnopaństwowych, minister­
stwo skarbu podkreśla, że załatwianie 
wniosków egzekucyjnych obcych wie­
rzycieli nie może ograniczać się tylko 
do wysłania upomnień i winno obejmo 
wać wszystkie fazy egzekucji.

Przyśpieszenie tempa realizacji ob­
cych tytułów w ykonawczych nie po­
winno jednak spowodować osłabienia 
egzekucji należności podatkowych.

W  końcu okólnik zaznacza, że w ra ­
zie stwierdzenia na przyszłość poważ­
niejszych zaniedbań przy  egzekucj: na  
leźności na rzecz obcych wierzycieli,- 
ministerstwo skarbu zmuszone będzie 
pociągnąć winnych do surowej odpo-> 
wledzialności służbowej.

Przeczulona amb cja
przyczyną desperackiego kroku
Wczorajszego przedpołudnia do- 

kcoał zamachu samobójczego przez 
powieszenie sie na klamce w swem 
mieszkaniu 2ó-letni Alfred Legu- 
miński. od dłuższego czasu pozo­
stający bez pracy, zamieszkały w 
Król. Hucie (Mickiewicza 64).

L egu miński zamknął sie w swym 
pokoju, a gdy na pukanie nie da­

wał znaku życia, wyważono drzwi 
i zastano już tylko zimne zwłoki.

Denat nie zostawił żadnej korc- 
SDondencji. Przyczyna samobójcze­
go kroku była nrawdopodoboie de­
presja. ponieważ denat nie mógł 
znieść utrzymywania go przez ro» 
dziców.

Trzy śmałe włamania
w  K atow icach

Ubiegłej nocy dokonano w Ka­
towicach trzech śmiałych włamań, 
których sprawcy nie zostali ujęci.

Niezwykle bezczelnego włam a­
nia dokonano do składu kolonial­
nego Szlamy W aidsteina (ul. Gło­
wackiego .12). .

Sprawcy dostali sie do wnętrza 
po sforsowaniu zaimka od kory ta­
rza. a nie znalazłszy w' kasie więk­
szej gotówki, zadowolili się bilo­
nem w kwocie 10 zł. oraz zaopa­
trzyli w czekoladę, słodycze i my­
dło toaletowe, które zapakowali do 
pozostawionych w sklepie walizek.

Myszkując za łupem sprawcy 
przewrócili jedną z pólek, która u-

Kieszonkowcy qratui?
Kieszonkowcy snać nie wiele robią 

sobie z służby zapobiegawczej policji 
śledczej w Katowicach skoro wczoraj,  
w biały dzień, okradziono na przystań 
ku tram w ajow ym  przy ul. 3 Maja w 
Katowicach p. Felicjana Mierzejewskie 
go adwokata z Mysłowic, któremu z 
kieszeni kamizelki wyciągnięto złoty 
zegarek „Glashutte“ z w yry tym  na ko 
percie napisem: „Mysłowice. 24.XII.
1897“ oraz złota dewizka.

W artość  zegraka poszkodowany oce 
nia na 560 zł.

S ’czury kniejowe
w pułapce

Policja posterunku w Wielkiej Dąb­
rówce ujęła wczoraj 18-letn. Konrada 
Koryciorza i 35-letn. Jana Markwięckie 
go na gorącym uczynku kradzieży wę­
gla z wagonów kolejowych.

Po przesłuchaniu obydwu zwolniono 
a doniesienie sk erowano do sądu.

Koryciorz zażyw a opinii w ytraw ne­
go złodziejaszka kolejowego i ma na 
sumieniu szereg kradzieży.

padając na ziemię, połamała się, 
skutkiem czego zniszczeniu uległy 
artykuły spożywcze.

Spraw cy nastraszyw szy się za- 
pewoe huku, skład opuścili. Szko- 
da, jaka powstała, wynosi 390 zł.

Podobnie przedstawia się rzec 
z włamaniem do sklepu Bas tka (w 
Mikołowska 26). Łupem rabusió" 
stała się większa ilość cz ek o lad y  
masła i sera, skarbon kia PKO, zaM 
wierająca 4 złote, oraz 3 zł. w bw  
łonie. Szkoda w tym wypadku w f  
nosi 100 zł.

W reszcie nad ranem nieznani 
spraw cy otw arli okno w ystaw ^ 
magazynu fotograficznego Jakóbai 
Scharffa (3-go Maja 32).

Przez nikogo niezauważeni ra ­
busie wyjęli 8 aparatów  fotografi­
cznych, wyrządzając szkodę n i  
blisko 2 tysiące złotych.

Firmę tę prześladuje szczególny 
pech, bowiem jest to w krótkim  ■ 
odstępie czasu trzecie udate w ła­
manie.

PoIsHa eHsnortuje obuwie
do Am en^i

W  tych dniach zestala z a w ar ta  
tranzakcja sprzedaży do Ameryki 
przez tutejszą Polską Spółkę Obuwiai 
Bata w Chełmku.

Jako próbną wysyłkę zaladowanflP 
już w Gdyni 20.000 par obuw:a. Eks­
port zagranicę z w ę k s z y  się p raw do­
podobnie już w najbliższym czasie P® 
wybudowaniu w Chełmku nowych har 
fabrycznych, gdyż mimo. że Chełmek 
pracuje wciąż pełną parą, nie może je­
szcze nasycić produkcja zapotrzebował 
ira  krajowego" i gdańskiego.
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P o wizycie u filmowca 
Detektywi poszli dalej 
I do sklepu Prztyckow skiego 
Już po chwili zawitali...

- Tm I" CfrTTTI
Tysiące złotych 

w worKu źebraczki
Józefa Mańkowska, żebraczka, za­

mieszkała w Szczebrzeszynie zamel­
dowała policji, że planują na nią na­
paść rabunkową.

Posterunek policji zainteresował się 
tem oryginalnym meldunkiem, gdyż 
dziwiono się co może być przedmio­
tem rabunku u żebraczki ogólnie zna­
nej z tego, że żyje z żebraniny i wspar 
cia uzyskiwanego od Zarządu Miasta, 
postanowiono wiec zbadać tajemnicę 
meldunku i wydelegowano posterunko 
wego, żeby przeszukał worek że- 
braczki

Wyniki rewizji byfy rewelacyjne, 
gdyż w woreczku Mańkowskiej od- 
krvto skarb złożony z około 8000 zł.

Mańkowskiej wytoczono sprawę są­
dową o wyłudzenie wsparcia od władz 
miejskich, podczas gdy posiadała taki 
zapas gotówki.

Bogata żebraczka skazana została 
na 6 miesięcy więzienia. (Z)

Gdy dowiedział się Prztyckowski, 
Jaki spełnić m a w arunek 
„Bardzo chętnie — odpow iedział — 
Poślę Dzidzi podarunek..."

Na obrazku ty r : Czytelnik 
Prztyckow skiego tylko widzi, 
Który nad tem łamie głowę, 
Jaki prezent posłać Dzidzi...

j Rzecz w iadom a — że przy winie 
Człowiek zaw sze chętnie radzi 
W ięc Prztyckow ski detektyw ów  

1 Do swych piwnic zaprow adził...

Uiybueh bomby w drukarni ukraińskiej
Dyrehtor zakładu cudem ocalony 

Biurko przy Którem siedział rozsadzone eksplozją
LW ÓW , 3 m aja. —  D rukarnia Je 

rzego Jaśkow a przy ul. Chorążczy- 
zny we Lwowie sta ła  się ostatnio 
terenem zagadkow ego

zam achu bom bowego.
W  drukarni tej tłoczono pisma 

ukraińskie komunizujące, w któ­
rych w ostatnich czasach ukazały 
się artvkuty potępiające działalnoćć 
O. U. N.

Jak wynika z dotychczasowych 
dochodzeń, przebieg zajścia, które 
go tłetn są
porachunki ukraińskie m iędzypar­

tyjne,
•* w «•»_

Miły synaleK
okradał 1 bil rodzoną metkę

W iele kłopotu ma ze sw ą „po­
ciecha" mieszkanka Król. Huty He­
lena Bocionkowa (Mickiewicza 50) 
Oto tyn jej Paweł, znany policji 
rzezimieszek, chociaż od najmłod­
szych lat otaczany był najczulszą 
opieką swej rodzicielki, odpłaca jej 
za to  czarną niewdzięcznością.

Na wołowej skórze nie spisano- 
by ile razy „sym patyczny" Paw e­
łek okradł mieszkanie swej m atki z 
resztek nędznego dobytku, ile razy 
m usiała ona uzupełniać bieliznę po­
ścielową, którą on przy byle oka­
zji wynosił z domu, by ją  następ­
nie sprzedać i za uzyskane stąd  pie 
niądze urządzić sobie i kolegom, 
podobnie wykolejonym młodzianom 
libację.

Ale nie na tem ograniczał się zu 
ch walec. Przy byle okazji bił i mai 
tretow ał biedną m atkę tak , iż z nóg 
upadała. Ostatnio, w  ub. wtorek, 
pobił staruszkę, k tóra chcąc się u- 
cbronić przed atakam i w yrodka, za 
w iadom iła o zajściu policję, a ta  za

trzym ała go w areszcie, skąd po­
w ędruje do sądu.

Nie minie go tym razem zasłużo­
na kara.

był następujący.
O godz. 12.30 do lokalu drukar­

ni przybyła jakaś kobieta, k tóra po 
zapłaceniu prenum eraty za pismo 
„Pracia", prosiła o pozwolenie po­
zostaw ienia paczki. M iała zgłosić 
się po nią za pół godziny i w ycho­
dząc położyła ją  na szafie.

Nie upłynęło jeszcze 30 minut, kie 
dy powietrzem w strząsnął 

potężny huk.
W  kantorze i sąsiednim pokoju 

wybite zostały wszystkie szyby, po 
dłoga zasypana gruzem i szczątka 
mi mebli. Szafa, na której leżała 
paczka i biurko przy którem praco 
w at dyr. jaśków  doszczętnie zni- j 
szczone. .W całym domu odczuto

w strząs i
drżenie ścian.

W ybuch na szczęście nie pociąg­
nął za sobą ofiar w ludziach, gdyż 
w  kancelarji i sąsiednich ubika­
cjach w momencie tym nie było ni-> 
kogo prócz dyr. Jaśkow a, który 

cudem ocalał.
Przybyła na miejsce straż  ognio 

w a i policja zajęły się odszukaniem 
odłam ków bomby.

W ładze prow adzą energiczne do 
chodzenie.

Zam ach ten jest niewątpliwie 
dziełem skrajnych kół nacjonalistów  
ukraińskich jako odw et za  krytykę 
ich działalności.

Krwawa strzelanina
w barakach dla bezrobotnych

T erenem  k rw aw y ch  porachun­
ków  p arty jnych  pom iędzy  komuni

r* •"■ft"

SiuHałi gotówki ale nie pogardzili odzietą
Dwa śmiałe włamania w W. Hajdukach
W Wielkich Hajdukach, gdzie kr»- 

dzieże mieszkaniowe nie należą do rze 
czy rzadkich, m ały onegdaj miejsce 
dwa poważniejsze wypadki włamań.

W ciągu nocy dostali się nieujęci 
dotąd sprawcy do mieszkania Augusty 
na-Grassa (Kalina 77) f zachowując 
wszelkie środki ostrożności (ostroż­
ność nigdy nie zawadzi — przyp. Red.) 
splądrowali pokoje,. unosząc ze sobą 
materjał na suknie, sztuczkę materiału 
adamaszkowego na rcezniki. 2 portfe­
le (niestety próżne), oraz srebrny ze­
garek. Rabusie poszukiwali gotówki, je 
daiik nie mieti szczęścia, gdyż tę prze 
chowuje właściciel mieszkania w bez- 
pieczniejszem miejscu.

Prawdopodobnie ci sami rabusie sko 
rzystali z sprzyjających okoliczności i, 
dostawszy się do mieszkania -dyr. Po- 
radowskiego (Wandy 9). przeprowa­
dzili poszukiwania za gotówką. Ale i 
w tym wypadku nie mieli szczęścia.

Aby więc nie czynić sobie wyrzutów 
iż „ciężka praca" (wyłamanie kraty w 
oknie i wyduszenie szyby), nie zosta­
ła wynagrodzona, zabrali kilka sztuk 
garderoby i obuwie damskie oraz 3 pa­
ry pończoch.

Dla rabusiów byt to przysłowiowy 
„w-padunek" bowiem szkoda jaką wy­
rządził; oceniana jest w obydwu wy­
padkach na 120 zł.

stam i, a członkam i P . P . S. daw nej 
F rakcji R ew olucyjnej, b y ły  nocy  
ubieg łej baraki dla bezdom nych w  
W arszaw ie  na Annopolu.

A w antura  w ybuchła  około pó ł- 
nocy  i zm ieniła sie

w krwawa strzelaninę 
podczas k tó re j padło około 

150 strzałów rewolwerowych.
Nim policja zdołała p rzyw róc ić  

porządek, lżej rannych  uprow adzi 
U z m iejsca bóiki Ich tow arzysze .

O fiara strze lan in y  p ad ł 32-letuł 
m ieszkaniec baraków , Jan  Jański. 
k tó rego  kilkakrotnie rannego  w  
g łow ę 1 p lecy  przew ieziono w  s ta  
nie bardzo  ciężkim  do  szpitala 
Przem ienienia Pańskiego.

Czytajcie
„KIN0 “
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P o w i e ś ć  z t y c i a

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POW IEŚCI-

Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberston, m ężczyzna w ś re ­
dnim wieku I kom unikuje kom isa­
rzow i B ellinow i iż lakiś laietnnlczy 
„B aron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śm iercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonow l przodow nika Kryspina. 
Który ma go ochronić przed „B aro­
nem  X" I w yśw ietlić te  spraw ę. P rzo  
downik Kryspin i R obcrston udaJa 
sic taksów ka do hotelu „Rex".

W hotelu ..Rei*' R oberston wyna] 
ni cie dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z lego num erem  — „13“  po- 
czein oba] udają  sic do re s tau rac ji 
hotelow ej. W restau racil boteiu 
..Rex'* pracu je  lako ..panienka z b a ­
ru "  młoda | urocza Jadzia, z k tórą  
łqczy K ryspina bliższa znajom ość.

W łaściciel restau racji. R y te l pa­
trzy  na Kryspina niecbełuym  okiem. 
Kryspin um aw ia sie z Jadzią, Iż o 
godzinie I-e j w nocy p rzy jdzie  ona 
do jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi są w  nu 
m erze  17. w pokoju Nr. 18 został z a ­
m ordow any Rudolf R oberston. T a ­
jem niczy m orderca w'szcdl do poko­
ju 1 w yszedł, mimo. Iż drzw j by ły  
od w ew nątrz  zam knięte, tak samo, 
jak okno. Policja nie umie rozw iązać 
niesam ow itej zagadki.

Jadzia  zginęła bez śladu z pokoju 
N r. 17 I Kryspin nie zastałe  Jej już 
naza ju trz  w restauracji ,.Rex“

W łaścicielem  hotelu „R ex“ jest dr. 
R ober, z k tórym  Kryspin naw iązuje 
znajom ość.

D októr R ober o trzym uje  ..ostrze- 
ie n ie "  od  „B arona X" i ucieka z 
W arszaw y  w niew iadom ym  kierun­
ku.

Kryspin udaje sle do P łocka, w ez 
w any  listownie przez doktora  Ro- 
bera .

N azajutrz K ryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości inż. K orneckie­
go.

T”u spotyka R ytła. R ytel zaw iada­
mia K ryspina, że umożliw i mu zo­
baczenie sie z Jadzią .

Spólnicy R ytla obezw ładnili Kryspl 
na. w pakow ali go w w orek 1 n a ra ­
dzają  się, co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytom ność 
w  pociągu zdążającym  do W arsza ­
w y.

D októr R ober opow iada K ryspino­
w i, że w ciągnął w zasadzkę „B aro­
na X". K ryspin udaje się z R obereni 
do jego willi.

Tu zasta je  skrępow anego przez Ro 
b e ra  ..człow ieka ze szram a". Po nie­
jakim  czasie do willi zakrada się ja ­
kiś podejrzany  Jegomość. Kryspin o- 
g łusza ciosem w głow ę i odryw a 
inu sztuczna brodę.

O kazuje się. że jest to  kom isarz 
Belhn, k tó ry  w skazuje  na R obera, ja  
ko  na.„ ..B arona X".

Kim jest jednak O ldenburg?
..Człow iek ze sz ram ą" okazał się... 

kom isarzem  G órskim  ze Lwrow a.
Tajem nicę ..B arona X“ w y jaśn ia  

jego w łasną ręką  p isany pam iętnik!
Tym czasem  „B aronow i X“ udało 

się uciec z w ięzienia śledczego, a po 
Iicja nie może w paść na jego trop.  . • . --------
Kim były te osoby — trudno 

było narazić stwierdzić, jedno 
tyłko nie ulegało wątpliwości,

że w  ucieczce pomagała dokto­
rowi Koberowi jego o i e ślubna 
córka, Jadwiga KoHenberg.

Komisarzowi Bellinowi, 'który 
prowadził śledztwo w sprawie 
śmiałej ucieczki, udało się usta­
lić następujący porządek wy- 
padików:

Około godziny dziesiątej przed 
południem Rober został sprowa 
dzony przez dozorcę do naczel­
nika więzienia, w celu załatwie­
nia jakichś formalni ci.

Aresztowany zachowywał się 
przez cały czas spokojnie i -nic 
nie wskazyw ało na to, by miał 
on przygotowany plan ucieczki.

Po opuszczeniu gabinetu, któ­
ry  mieści się na pierwszem pię­
trze, „Baron X“ wyciągnął na­
gle z kieszeni rewolwer i oddał 
dwa strzały do towarzyszącego 
mu dozorcy.

Raniony w pierś, funkcjonar­
iusz więzienny zwalił się na 
stopnie, a zbrodniarz zbiegł do 
bramy.

Tu udało mu się słeroryzo- 
wać Muc znika i w yrwać mu 
klucz.

Po otwarciu bramy Rober po 
strzelił ciężko wartownika, peł­
niącego służbę przed gmachem 
więziennym i wskoczył do cze­
kającego po przeciwnej stronie 
ulicy samochodu.

Mimo natychmiastowego alar­
mu, k tóry  wszczęto odrazu po 
pierwszych strzałach, zuchwa­
łego zbrodniarza nie udało się 
przystrzymać.

Funkcjonariusze więzienni po­
tracili w pierwszej chwili gło­
wy, nie mogąc się zorientować, 
co się stało, gdy oprzytomnieli 
z wrażenia — było już zapóź- 
110.

Na usprawiedliwienie ich trze 
ba zaznaczyć, że opracowana 
do najdrobniejszych szczegółów 
ucieczka „Barona X“ odbyła się 
w tak błyskawicznem tempie, iż 
zaskoczona tą niespodzianką 
służba więzienna, nie mogła 
przedsięwziąć w ciągu kilkuna­
stu sekund odpowiedniej akcji.

Postrzelony wartownik opo­
wiadał komisarzowi Bellinowi, 
że zaobserwował opodal więzie­
nia czarną limuzynę, w której— 
oprócz kierowcy — siedziała 
jakaś młoda pani.

Pani la kilka razy wychodzi­
ła z samochodu i przechadzała 
się nerwowo po przeciwległym 
chodniku.

Drzwiczki samochodu były 
przez cały czas otwarte, a mo­
tor pracował bezustanku.

Gdy Rober wybiegł z bram y 
więziennej, ow a pani siedź'ała 
w samochodzie, k tóry ruszył z 
miejsca pełnym gazem.

Komisarz Bellin zbadał rów ­
nież właściciela zakładu fryzjer­
skiego, mieszczącego s‘ę naprze 
ci w gmachu więziennego.

Fryzjer zeznał to samo mniej 
więcej, co postrzelony wartow 
nSk.

Ponieważ nic miał w  zakła­
dzie klientów, stał na progu : 
widział dokładnie ową panią, 
która mogła mieć najwyżej 
dwudzieści kitka lał.

Podał, tak samo jak w artow ­
nik, dokładny jej rysopis, który 
powinien był upewnić Beltina. 
żc ową panią była stanowczo 
Jadwiga Kollenberg.

Ale Bellin. który zawsze za­
łatwiał każdą spraw ę skrupułat 
nie, nic był jeszcze przekonany 
w tym względzie i dlatego /wiró 
cił się do Kryspina:

— Panie przodowniku!...
— Rozkaz, panie komisarzu!..
— Chciałbym z panem zamie­

nić kilka słów nauboczu...
Mówiąc to, Bellin wziął sw e­

go podwładnego pod ramię i w y 
szedł z nim na korytarz.

Przez chwilę panowało mil­
czenie, w czasie którego zde­
nerwowany do najwyższego 
stopnia przodownik, przygryzał 
wargi do krwi

Bellin był również jakby onie­
śmielony i widać po nim było, 
że nie wie, jak zacząć rozmowę.

— Panie Karolu... — rzekł po 
namyśle poważnym głosem. —

Rozumiem tragcdję, jaką pan 
w tej chwili przeżywa, ale to 
jest właśnie. — życic... Twarde, 
nieubłagane życie...

— Tak jest, panie komisa­
rzu!... — odpowiedział bez­

myślnie Kryspin.
— Czy wątpi pan o tern, że 

to... pańska... znajoma ułatwiła 
ucieczkę groźnemu zbrodnia­
rzowi?...

— Słucham — ockną! się Ka­
rol z zadumy.

Komisarz powtórzył pytanie, 
a on całą silą woli przywołaj do 
porządku myśli.

— Trudno mi w  to uwierzyć, 
by Jadzia... by ona... — rzekł 
po chwili. — Ale wszystko jest 
możliwe, gdy chce się ratow ać 
ojca... Ja nie wiem, ja tego nie 
mogę zrozumieć...

— Czy pan nie ma przypadko 
wo jej fotografii? Pokazalibyś­
my ją wartownikowi i temu fry­
zjerowi, żeby przekonać się nie­
zbicie, czy ową panią z samo­
chodu była Jadwiga Kollenberg, 
czy też nie...

— Mam jej fotografię przy so­
bie... — rzekł Kryspin, sięgając 
do portfelu.

W yciągnął zniszczone nieco 
zdjęcie i podał je komisarzowi.

Bellin wszedł spowirotcm do  
gabinetu, w którym  zostawił 
właściciela zakładu fryzjerskie*
go.

—  ̂ A więc twierdzi pau —* 
zwrócił się do niego — że zaob­
serw ował pan dokładnie ową1 
panią?

— Tak... Przyglądałem się je | 
przez dłuższy czas...

— A dlaczego tak pana zaiit* 
teresowała zupełnie obca kobte* 
ta?  ,

Fryzjer uśmiechnął się nie* 
wyraźnie. ,

— Czy jest w  tern coś dziw* 
nego, panie komisarzu? M am 
wrażenie, że każdy mężczyzna.1 
uczyniłby to samo, gdyby i>K 
rzał przechadzającą się obole- 
niego przystojną niewiastę...

— Czy poznałby pan tę pazTąW 
gdyby ją pan spotkał teraz :»az 
ulicy ?

— Bezwarunkowo...
■— A na fotografii?
— Tak samo...
— Niech więc pan popatrzy... 

Ta sam a? Tylko proszę się przy! 
rzeć dokładnie i dać odpowiedź 
po zastanowieniu się...

— Kiedy ja. panie komisarztfy 
nie potrzebuję się wcale z a sta-* 
nawiać... — odrzekł fryzjer, spoi 
rzaw szy na fotografję. — To jest! 
ta sama osoba, jak dwa razyf 
dwa — cztery...

— Narazie jest pan wolny...— 
mruknął Bellin.

Właściciel zakładu fryzjerskiej 
go ukłonił się uniżenie i wyszedł, 
z gabinetu komisarza Bellina, 
którym odbywało się przęsłu*! 
chanie. k

Kryspin, iktóry by? świadkiem!.' 
badania, siedział na krześle, 
dy, jak płótno. j]

Komisarz spojrzał nań współ** 
czująco, poczem pokiwał głowąj 
i nacisnął dzwonek.

Na progu stanął woźny. ,j
— Poproście pana przodownfC. 

ka Łubę.. — zwrócił się doń Bel* 
lin. i

Po chwili zjawił się w gałki* 
necie W alcrek Łuba. f

Komisarz Bellin polecił mu, 
by udał się natychmiast do  
szpitala, w którym przebywał! 
ranny wartownik, i pokazał m u 
fotografję Jadzi.

•— Niech go pan zapyta, czy; 
to jest ta sama pani z samocho* 
du... j.

— Tak jest, panie komisarzaJ-,
*— I proszę zameldować się tl

mnie jaknajprędzej...
Luba wrócił do urzędu po w* 

pływie pół godziny i zakomuuUs 
kowal Bellinowi:

(Dalszy ciąg jutro!
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Co słychać w iwiaftso przemytniczym?
Zielonki odpow iadają: M arne w yn Ki!

'  T a k  się już  dz iw n ie  dzieje  na 
t i e lo n e j  g ra n ic y ,  że  g d y  p e w n e g o

Urząd pocztowy 
na  w y s t a w  e i  l a t e l i s tyc zne j

Od dnia 5 maja r. b. czynny będzie 
tr  czasie do 13 ma.ia r. b. w lokalach 
W y s ta w y  Filatelistycznej mieszczącej 
s ię w  gmachu Urzędu Wojewódzkiego 
w  Katowicach urząd pocztowo-telegra- 
ficzny o nazwie ..1 Wszechstowiańska 
IWystawa Filatelistyczna 5 — I3.V Ka­
towice".

U rząd ten będzie czynny w  dziale 
Badawczym o pełnym zakresie: dział
Oddawczy będzie ograniczony do w y­
daw ania przesyłek i telegramów oraz 
w yp ła t  przekazowych i PKO. dla ko­
mitetu W ystaw y. Godziny urzędowe 
tak dla służby pocztowej jak i telegra- 

Jłczno-telefonicznej od 9 do 18-tej.
  * •  * --------

  REPERTUAR

TEATRU POLSKIEGO
ł Sobota. 5.5, „Pani Chorążyna" (dla 
jtzkói) godz. 15; „Oto kobieta", godz.

' Niedziela, 6-5, „Pani Chorążyna" (dla 
jjfw. Gł. Powst.). godz. 15.30; .Towa- 
irlszcz (dla Zw. Pocztowców), godz. 20.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 4.5. „Firma" — w Lublińcu,

f )dz. 20; ,,S2opika polityczna — w 
ybniku. godz. 20.30.
Sobota, 5.5, „Szopka polityczna" — 

W Mikołowie godz. 22.30.
Poniedziałek. 7.5, „Firma" —  w Pio- 

irowicacti . godz. 23.
W torek  8.5, „Oto kobieta" — w 

Król, Hucie. godz. 20.

R A D IO
KATOWICE, Piątek. 4 maia

7.00. „Kiedy ranne wstają zorze".

{.05. Gimnastyka. 7.25. Muzyka z płyt. 
.55. Chwilka gospodarstwa domowe­

go. 11.50. Wiadomości bieżące. 11.57. 
Sygna ł czasu i hejnał z Krakowa. 
iI2.05. Muzyka (płyty). 12.30. W iado­
mości meteorolog. 12.33. Muzyka (pły­
ty) .  15.00, Wiadomości giełdowe, eks­
portowe i gospodarcze. 15.20. Godzina 
muzyki lekkiej w  wyk. Ork. Jazzo­
w ej  z udziałem Miry Zimińskiej — pio 
*enki. 16.15. Kronika harcerska. 16.20. 
P rzegląd  wydawnictw . 16.35. Koncert 
C hóru  Orawskiego z Lipnicy Wielkiej 
(n a  Orawie).  Krótki wstęp i objaśnie­
nia wypowie ks. dr. Ferdynand Ma- 
ohay. 17.05. Recital skrzypcowy. 17.30. 
Odczyt dla maturzystów z cyklu: .Li­
teratura  Polska" — „Kras:ński“ . 17.50. 
„W ychow anie  obywatelsko - państwo­
we w  nowych programach szkoły po­
wszechnej i gimnazjum". 18.10. Muzy­
k a  lekka z W arszaw y. 18.50. Pogadan 
ka z działu: , Ogrodnik Iśiąski". 19.05. 
Rozmaitości. 19.10. Kpt. dr. Roman Su 
mowski: „Idea przewodnia Konstytu­
cji 3 Maja". 19.25. Felieton z W a r ­
szaw y .  19.40. Wiadomości sportowe. 
20.00. „Myśli wybrane". 20.02. .Na 
froncie literatury" 20.15. Pogadanka 
muzyczna. 20.30. Transmisja z Sztok­
holmu koncertu międzynarodowego mu 
Zyk; szwedzkiej. 21..30. Transmisja 
Ił-giej części koncertu symf. z Filhar­
monii W arsz. 22.40. Muzyka taneczna 
z W arszaw y. 23.00. Skrzynka poczto­
w a  w języku francuskm .

d n ia  „z ie lonk i"  k o g o ś  
ukatrupią 

lub  p rzy n a jm n ie j  n a z n a c z ą  ś l iw k ą  
k a ra b in o w ą ,  zw y k le  n a s tę p n e  dni 

mijają spokojnie.
T a k  też by ło  o n e g d a j  i w czo ra j . .
Nie z a d a w a la m y  się je d n a k  r e la ­

cją  In s p e k to ra tu  O k rę g o w e g o  i 
walimy na granicę, 

do p lacó w ek ,  g d z ie  inaczej w y g lą ­
d a  życie , gdz ie  s łużb ę  pełn ić  t r z e ­
b a  w g ru b y m  su k ien ny m  m u n d u rze  
z k a ra b in e m  na ram ien iu  bez  w zg lę  
du na  sk w a r  s łoneczny ,  czy deszcz  
u lew n y  i burze.. .

P rzy  b iu rk a c h  s łu żb a  inaczej  w y  
g ląd a .

Jed z iem y  do n a szych  d o b ry c h  
z n a jo m y ch  w S za r le ju  i B rzez i­
nach .  S łużb is te  to ch łopak i ,  te n a ­
sze  „z ie lonk i"  a, ich w ó d z ,  k o m i­
sa rz  B. to  w y ją tk o w o  d o b ry  p rz e ­
ło ż o n y  i w y t rw a ły  w służb ie  ofi­
cer.

W  k om isa r ja c ie  sza r le jsk im  m ó ­
wi się je szcze  o m in ionym  w y p a d k u  
p o d  R o jcą ,  g d z ie  j a k  w ia d o m o  
d w ó c h  m ło d o c ian y ch  p rze m y tn ik ó w  
z B o b ro w n ik  (p o w .  B ęd z in )  k rw ią  
okup iło  i ż y d e m  n ieb ez p ieczny  1 
szk o d l iw y  dla  P a ń s t w a  p ro ceder .

W y p a d e k  ten  odb ił  się si lnem 
ech em  n a  p o g ra n ic z u ,  to  też  s p o ­
kój, jak i p an u je  na  o d c ink ac h  p o ­
szczeg ó ln y ch  p la c ó w e k  je s t  p rzys ło  
w io w ą

ciszą przed burzą.
—  M acie  p a n o w ie  c iek a w sze  w y  

niki —  p a d a  z nasze j  s t ro n y  w śc ib  
skie  p y tan ie .

Z a w s z e  u p rz e jm y  i z a d o w o lo n y  
z s ieb ie  p o do f ice r  k a n c e la ry jn y  w y  
c ią g a  sz y b k o  n o ta tn ik  s łu żb o w y  z 
suchem i z a p isk am i ,  k tó re  u z u p e ł­
n ia  o so b is tem i sp o s t rz eżen iam i 

I w zgl.  n ie z a n o to w a n e m i  u w a g a m i .
I R zeczy w iśc ie  nic szc zeg ó lneg o ,

O r g a n a  ś ląsk ie j  S tr a ż y  G ra n ic z ­
nej p rz e p r o w a d z i ły  p rze d  k ilkom a 
d n iam i rew iz ję  w  m ieszk an iu  z n a ­
neg o  z niemiłej

aferki miłosne] 
dyr.  Ż., b y łe g o  n a d z o rc y  s ą d o w e g o  
„ O s w a g u " .

P a n  ten  o s ta tn io  w y je ż d ż a ł  czę ­
s to  do  B erlina , s k ą d  p rz y w o z i ł  w 
u po m in k u  sw e j  m ałżo nce

drogocenne przedmioty 
ja k  to reb k i  sk ó rz a n e ,  pudern iczk i ,  
p e r fu m y  a n a w e t  j e d w a b n ą  bieliznę 
i p o ń c z o c h y  tak ,  j a k b y  te rzeczy  
b y ły  u n a s

droższe lub gorsze.
W s z y s tk o  je d n a k ż e  b y ło b y  w  naj 

w iększym  p o rz ą d k u  g d y b y  p a n  dy  
re k to r  nie uch y la ł  się od  u iszczen ia  
o p ła ty  celnej.

N ie s te ty  p a n  ż .  
zapomniał o tym drobiazgu, 

w o b e c  c zeg o  ż o n a  p a n a  d y re k to ra  
z p r a w d z iw ą  p rz y k ro śc ią  m u s ia ła  
w y rz e c  się cenny ch  i miłych u p o ­
m in kó w , p r z y p o m in a ją c y c h  jej te ­
raz  w eso łe  e s k a p a d y  m a łż o n k a  

w stolicy nad Sprewą.
W y w ia d o w c o m  S tr a ż y  G ra n ic z ­

nej o św ia d c z y ł  p a n  d y re k to r

ale na  w sze lk i  w y p a d e k  s łu ch am y  
i no tu jem y .

— O godz. 18 na odcinku placówki 
Szarlej p rzy trzym ała  patrol Jerzego 
Brzenkalęz Nowych Hajduk (Szkolna4), 
za nielegalne przekroczenie granicy. 
Na tym samym odcinku o godz. 20 za ­
trzymano Julie Koper z Szarleja (Ra- 
dzionkowska 13) i Anne Mosznę z Wiel 
kich P iekar (Mariacka 21). Niewiasty 
dźwigały 2 butle zapraw y Maggi oraz 
28 pomarańcz, które zakupiły w Byto­
miu. Artykuły te, zgodnie z p rz e p i sa n i ’ 
zajął urząd celny a niewiasty jak nie­
pyszne w raca ły  z niczem do domu.

Również na tymże odcinku o godz. 
21.15 został ujęty w chwili p rzekrada­
nia się przez pas graniczny nTeszka- 
nlec Brzozowie Maksymilian Rechel 
(Szkolna 4), z 5-ma kg. pomarańcz i 2 
litrami Maggi.

Na odcinku placówki Brzeziny ta sa 
ma historia. O godz. 20.30 zatrzymano 
Henryka Rychtera  z Czeladzi, pow. Bę 
dzin z 6-ma kg. pomarańcz a pół godzi 
ny późn ej sprowadziła patrol z zielo­
nej granicy Stefana Kasprzaka z Mi­
chałkowie z 9-ma kg. pomarańcz i za ­
palniczkami.

W reszcie  ostatni „wynik" dnia, to 
dwie kobiety, które przedostawszy się 
przez zieloną granice pod Buchaczem 

m aszerowały dziarsko 
przejściem pomiędzy hałdami huty Ła­
zarza. B yły  to mieszkanki Rogoźnika 
(pow. Będzin): Stanisława Ferdyn  i 
Franciszka Gajdzikowa. od których 
odebrano 12 kg. pomarańcz.

Dziękujemy uprzejmie za „szlagiery" 
i opuszczamy lokal komisariatu by zdą 
żyć na czas do „tranzytki" która przez 
Bytom przewiezie nas do Katowic.

Po drodze, przed sklepami owocowe 
mi w Bytomiu widzimy z okien tram ­
waju mizerne i marnie odziane kobiety 
i plączące się koło nich obdarte dzieci.

To zapewne nasze przemytniczki za­
opatrują sie w zapasy towaru, który, 
gdy się tylko ściemni, będą się starały 
przenieść na stronę Polska...

S zare jest życie pogranicza. Szare i 
nie wesołe...

gotowość pokrycia cła,
dzięki czem u  k a ra  nie b y ła  zby t 
do tk l iw a .

N a jp ik a n tn ie j s z y m  w  tej sp r a w ie  
szczeg ó łem  je s t  c h y b a  fakt,  że  in­
te rw enc j i  na  rzecz  s k o m p ro m i to w a  
n eg o  d y re k to ra  u w ład z  celnych 
p o d ją ł  się p ew ien  z n a n y  w  ko łach  
to w a rz y s k ic h  ś ląsk ie j  stolicy...  

sportowłec(?l).

Postradał 
ostatnią deskę ratunku
Wielka przykrość  spotkała onegdaj 

mieszkańca Wielkich Haiduk Alojzego 
Księżyka. Jako bezrobotny od dłuższe 
go czasu Księżyk wyuczył się byt gry 
na akordeonie i w zespołach podwórzo 
w ych zarabia! ciężko na kawałek chle 
ba.

Przed niedawnym czasem zakupił 
Księżyk za uciułany grosz cenny instru 
ment — akordeon, przedstawiający 
wartość 900 złotych.

Pech chciał, że Księżyk musiał się 
pożegnać z wytworna harmonią do któ 
rej „przyznał się" jakiś nieznany ama­
tor.

Policia, protokół i... nadzieia na zło­
dzieja

Pajęczarz w spódn m
W czorajszego popołudnia została u- 

jęta na  gorącym uczynku kradzieży bie 
lizny i garderoby  ze strychu domu 
Nr. 26 p rzy  ul. Kilińskiego w Katowi­
cach Antonina Maślorzowa z Mysło­
wic (huta Rozalia 4).

Złodziejka dostała sie na strych po 
uprzedniem zerwaniu kłódki i otwarciu 
zamka podrobionym kluczem, k tóry  
przyniosła ze soba.

Kradzież by łaby  sie Maślorzowej po 
wiodła, gdyby nie gorliwość dozorcy 
domu k tó ry  tknięty ziem przeczuciem 
udał się na kontrole strychu.

Przygotowane przez złodzieja b :eiiz.- 
na i garderoba wróciła w  całości do 
prawej właścicielki pani Zofii Hofmui- 
lerowej zaś Maślorzowa powędrowała 
za kratki

f lM isr jy  Kwiatów
Piękne klomby kwiatowe w ogrodzie 

miejskim na górze Redena w Król. Hu 
cie są solą w oku am atorów  „tanich" 
kwiatów, którzy nie bacząc, iż ogrody 
publiczne sa własnością wszystkich 
mieszkańców, urzadzaia noc w noc wy 
p raw y  niszcząc wielkim nakładem kosz 
tów i pracy urządzone kwietniki.

W  ciągu ostatniej nocy strażnik plan 
tacji miejskich Paw eł Cebula dzielnie 
stawiał czoło nieproszonym gościom a 
naw et zatrzymał na gorącym uczynku 
kradzieży kwiatów niej. Reinholda 
Swierca. Rabuś kwiatów w yrw ał się 
jednak z rak strażnika i zbiegł częstu­
jąc gorliwego stróża obelżywemi w y ra  
zami. ,

Jes t jednak nadzieia, że nie uniknie 
on surowej kary.

Choroby żaki ino
iaa SSąslm

W  czasie od dn. 15 do 21 kwietnia 
zanotowano na teren.e województwa 
śląskiego następujące choroby zakaź­
ne: diur brzuszny — 4 płonica — 19, 
błonica — 14. zapalenie opon mózgo­
wych 3 (1 zgon), odra  5, róża 9. k rz tu­
siec 1, gruźlica ot warta 14 (16 zgo­
nów), jaglica 2

Odarwicdzi Czytelnikom
P. Amalia Klichta. Ruda śł. Będziemy 

się starali znaleźć jakieś zajęcie dia 
Pani. Nie wiemy jednak, czy zgodziła­
b y  się Pani wyjechać. O pracę na Slą 
sku bardzo trudno.

Tufi — Błelszowlce. Nie wolno pod­
da wmć sie depresji. Jes t Pani młodą o- 
sóbką a do tych świat ,należy. Uczyni­
my wszystko, co bedzie w naszej mo­
cy, a b y  Panią  zatrudnić. Nie iest to je­
dnak sprawa łatwa. Niech Pani będzie 
dobrei myśli.

P. Stefan B„ W. Haidukl. List w wia 
doąiej sprawie należy uzupełnić nazwi 
skami poczem chetnie zamieścimy.

§ §  Ogłoszenia DRGBKE J
ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca  
pod znakiem taniości! Najkorzystniej­
szy okres' przeprowadzania kuracji ką­
pielowej. Najprzyjemniejszy w ypoczy­
nek. Prospekty, cenniki w ysyła T-.wo 
W łaść. realności i Komisją Żdrolowa.

WRÓŻBA TRAFNA z kart I ręki. 
Katowice, ul. Starowiejska 5 m. 9. Ho- 
norarjum umiarkowane. Przyjęcia ęo- 
dz.eń od 10 rano do 7 wiecz. prócz nie 
dziel 1 świąt.
ZGUBIONY dowód osobisty Nr. 331 na 
nazwisko Bernard Szneider w Król. Hu 
Cle, ii*. Mieleckiego 41 unieważniam.

ZDOLNY SZKLARZ zam. w Ł agie­
wnikach podejmie się prac szklarskich 
na warunkach przystępnych. Paw eł 
Banaś, Łagiewniki ŚŁ. ul. Szkolna 50.

ABONAMENT m esięcznie w adm  zustracjl wzgl. zam iejscow y zł. 2.20, zagranica zł. 5.50.
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Jeszcze ieden „patrjota”
Dyrektor i... przemytnik w jednei o so b ie


